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R O Ż N E  W IA D O M O Ś C I .
D w e rn ick i .  —  Rozesz ły  śig wczoraj  pomy* 

ś lne  w ie śc i ,  Se waleczny j e n e r a ł  D w e r n i c k i ,  
wszedł  z ko rpu se m swoim w g ran i ce  kro l eswla  
i zb l i ży ł  się pod Zamość.  T ym cza se m od e b ra ­
ne  z Gall icj i  l i sty do dnia  4  maja dochodzące ,  
n ic  o fem nie wspominaj!}.  N iek tó r zy  znowu 
che!} u t rzy m vwać,  ze po. r ozdzi eleń  i u się ko r pus u  
R id ig e r a  po su ną ł  się za n im na Wo ły ń ,  i z n a ­
czne  odniós ł  zwycicztwo.  Są  to wieści ,  powst a­
j ące  z wielkiej  publ i czne j  t r o s k l iw oś c i , o ! >s 
t ego uieźnego k o r pu s u ,  k tó r y  ty l e  z rob i ł  u s ług  
sp r awie  publ i cznej  w t e r aźn ie j sze j  wojnie,  i już 
n i e ś m i e r t e l n ą  o k r y ł  sig s ł awą.  Znawcy  nie m o ­
gą się wydziwić,  czujności ,  zręczności  i śmiałej  
de t erminac j i  boha t er a  z pod S toczka .  N a pa ­
dni ę ty  zd radzi ecko  od s t rony  k tó ra  najświętsze 
p iawa szanować nakazywały  , c i śn iony osin- 
k roć  p r zemags j ącą  s i łą  , zd o ł a ł  un ikn ąć  wido­
cznej  i n i ewątpl iwe j  zguby  z tą z imną  krwią ,  
k tó r e j  n i epodobna  prawie  w grożącem nie szczę ­
ściu zachować.  Dybicz  za t rwożony rozwija­
n i e m  się powstania  w ty l e  dział ającej  a rmj i  , 
oddz ie l i ł  znaczny ko rpus ;  i To l l ,  K reu t z ,  Rawer ,  
A n re p ,  Murawief f ,  Wi i r t<mberg  we 23 ,000  l u ­
dzi z 60 dzi a ł ami  , po łączyl i  ssę z Rśd iger em 
k tó r y  mia ł  11 ,000 ludzi  i 18 a rmat .  Z taką s i ­
ł ą ,  nie mogl i  na jezdnik i  zniszczyć  ga rs t ki  wa­
l e cz ny ch :  t r zeba  im j e szcze  b y ł o ,  na domiar  
t y lu  niegodziwości  obecnej  walki ,  zd rady .  D> ór 
Aus t r jaek i  , s ł uszn ie  obrażony  zgwałcen i em 
p rzez  Moskal i  swojego t e r r i t o r j u m  i n a ru s z e ­
n i em prawa na rod ów ,  ma sposobność  zrzuci ć

maskę  , k tór e j  mu  d łuże j  nosić nie  pozwala i 
własna  godność  i dob rze  z rozumiany  i n t e re s  
s t anu .  My ze spoko jnośc i ą  i zaufani em c z e k a ­
my  rozwiązania tej kwes t j i ,  śmia ło powiedzieć 
można ,  E u ro pe j s k i e j .  Zd rada  i zgwa łcen i e  c u ­
dzej  g r an i cy ,  nie są nową rzeczą  dla Moskal i :  
w pamię tne j  bi twie pod D u b i e n k ą ,  podobnież  
n i -p r zy j ac i e l  p r zez  g ran i cę  aus t r j acką ,  zaszedł  
w bok wojsku Po l s k i e m u :  śm ia ł e  u d e r ze n i e  K o­
śc iu szk i ,  zniweczy ło  zamach  zb rodn i czy .  D o .  
: ~ i  ’ u j emy  się,  że Dwern i ck i  wchodząc do G a l ­
licji,  k i edy  go i tein n i ep rzyj ac i e l  nat ar czywie 
śc iga ł ,  nie kaza ł  wcale  dawać ognia:  pochowa­
no pa ł asze ,  spuszczono  lance ;  na grad kul  o d ­
powiadano spoko j nym śpi ewem : „ J e sz cz e  P o l ­
ska n ie  zg i n ę ł a : 14 Aust r j a cy ,  obecni j temu wspa ­
n i a ł emu  i w ie lk i emu  widokowi ,  od ł e z  w s t r zy ­
mać sig nie mogl i .  Wszyscy  niżsi  i wyżsi  ofli .  
cerów ie a u s t r j a c c y ,  z uszanowan iem zbl i ża ją  
sie do naszego bohat er a  : ze wszys tkich  s t ron 
obywate ls two pośpi esza  d la  og lądani a  wale­
cznych ,  i opa t r zen i e  obozu we wsze lki e  po t r ze ­
by.  Korpus  Dwer n i ck i eg o  i w szczęściu i w 
nieszczęśc iu  równie  j e s t  w ie lk im:  powróci  w k ró ­
tce pomigdy b r a tn i e  z a s t ępy ,  i rozniesie  na n o ­
wo pomiędzy  t ł u m y  ba rb a r zyń ców ,  post rach  i 
zn is zczenie .

Xiąże  Włod z i mi e r z  Lubeck i  pze s ł a ł  w darze 
do d r u k a r n i  wojskowej  swoją p ras sę  i czcionki .

Senat  o b ra ł  już ka ndyda tów ,  na godności  s e ­
na tor sk i e ;  m iędzy  t ymi  są: ukochany  m ar sza ­
ł e k  izby pose l skie j  W ład .  hr .  O s t rowsk i ,  Kac ­
p e r  h r .  Po tu l iek i  , Lu dwi k  hr .  M a ł ach o ws k i t
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Franciszek Wężyk,  Izydor  Krasiński ,  Piot r  Ł u ­
bieński ,  Franciszek So ł tyk ,  Antoni Kochanow­
ski .  S łychać,  Se sejm,  dla uczczenia tylu cnót,  
t y lu  zas ług pat rya rchy  wolności naszej Niem­
cewicza,  przez j eden i j e dy ny  od ogólnego pra­
wa w yją tek ,  mianować go będzie s e n a t u  em 
wojewody, z pominięciem innych |>rawa warun­
ków.

P .  Phi l ipsborn dyrygujący redakcją Gazety 
rządowej Pruskiej ,  został przez cesarza rossyj* 
skiego ozdobiony orde rem Sgo Włodzimierza.  
Berl ińczyey nazywają to o rderem I in u ta .  F a ł ­
szowanie naszych aktów i rapportów urzędo­
wych ,  wystawienie sprawy naszej w najczar­
niejszych kolorach,  nie zostały bez nagrody.  
Akademicy Berl ińscy,  i Polscy bawiący nate- 
raz w tej stolicy,  zamierzają go ozdobić in n ym  
je szcze  orderem .

Wojska tureckie postępują ku Dunajowi.  —  
Suł tan  mianował S turdzę syna zmar łego ho­
spodara ,  bawiącego dotąd w Stambule ,  hospo- 
da rem mołdawsk im,  wbrew traktatowi zawar­
temu z Kossją. Turc y  zajęli już Rarajowę. W 
Mul tanach są zaburzenia:  cały lud powstaje 
przeciwko patronatowi Ross j i : w k i l k u ' m i e j ­
scach zabrano amunicją i broń.  Każdy wzdy­
cha do przeszłości  i do panowania Su ł tana  , 
k tó re  w porównaniu z ro ssy j sk iem, zdaje się 
rajem.  Gubernator  rossyjski ,  j e ne ra ł  Kisielew, 
p r zyby ł  dla przywrócenia spokojności ,  ale na 
jego domu poprzy lepiano kar ty  grożące mu bli­
ską śmiercią.

Ostatnia gazeta rządowa P r u s k a ,  nie mówi 
nic o powstaniu na Żmudzi  i Li twie:  jest to 
dowód ze nie masz Sądnego zwycięztwa dla Mo­
skali .

Rafa ł  Cichocki,  zdrajca ojczyzny,  skazany wy­
rokiem sądowym na śmierć,  dla tego dotąd nie 
j e s t  powieszony,  i?, rząd przedewszystkiem wi­
nien podpisać i przejrzeć wyrok.  Treść  wy­
roku w niczem zmienioną być nie może: a po 
odbytej formalności ,  zdrajca odniesie zasłużo­
ną karę.

Gazeta rządowa Pruska ,  umieści ła u rzędo­

we usprawiedliwienie,  dla czego kwarantannę 
zaprowadzają na granicach Polski przeciwko 
cholerze.  W Prusiech doktorzy sądzą,  źe cho­
lera najwięcej może się komuuinikować przez 
konie.

Mówią w Warszawie,  że cholera objawiła się 
bardzo silnio we Wrocławiu.  Jest to podarn-  
nek od zięcia króla Jegomości Pruskiego.

W Warszawie cholera nie okazuje się z ło ­
śl iwą: p rawda,  że lekarze nadzwyczajnie są 
czynni  i gorliwi.  Napad cho l e ry ,  musi po­
przedzić,  albo zaziębienie,  albo wzięcie z łych 
pokarmów. Na 100 chorych średnio b io rąc ,  
8 umiera.  Pospol ic ie ,kto dziś zachoruje,po wzię­
tych stosownych środkach,  jutro zdrów, i już 
może powrócić do właściwych zatfudnień.  Cho­
lera bardzo małe  robi wrażenie na umysłach 
Warszawianów: życie pojedyncze każdy za ma­
ło  ceni,  życie publ iczne waży się na polu walki: 
tam cała nasza m y ś l ,  cała troskliwość.  Jest  
to nowy dowód,  prawdziwego i wzniosłego oby­
watelstwa stolicy.

Wczoraj j e ne ra ł  guberna tor  lust rował  gwar- 
dją narodową Warszawską.  Wystąpi ły dwa 
wielkie i p iękne pu łk i  piechoty,  i mocna ba- 
terja ar tyl ler j i .  Na saskim placu,  ar tyl lerzy-  
ści odbywali manewra z działami,  z taką szyb­
kością i dokładnością,  że j e ne ra ł  gubernator  w 
n aj pochlebnie jszych wy razach,oddał  obywatelom 
żołnierzom sprawiedliwość i pochwałę.Majorem 
tej pięknej bater j i ,  jest  obrany jednozgodnie W. 
Niemysk i ;  kapi tanem W. Sułkowski .

Moskale zwrócili nam przecie dwóch leka­
rzy,  zabranych w szpitalu w Mieni.

Gazeta Hamburska  donosi ,  że j e n e r a ł  Łatnb 
udaje się z Londynu do Wiednia z polecenia­
mi sprawy Polskiej  dotyczącemi:  zdaje się, mó­
wi jeden z dzienników,  że co do niepodległości  t e­
go bohaterskiego kraju,  nie masz już wątpliwo­
ści : układają się mocarstwa teraz o granice 
przyszłego państwa.

S ławny  doktor  Antomarchi ,  który b y ł  przy 
zgonie Napoleona na wyspie St.  Heleny,  wyje­
chał  do Polski ,  i chce naszym bohaterom nieść
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p o m o c .  O s o b l iw ie  z n a tu r a  c h o l e r y ,  m a  b y ć  
s z c z e g ó ln i e j  o b e z n a n y .

N a  s e jm ie  b a w a r s k i m ,  k i e d y  p o w s ta ł a  w r z a ­
w a  i o s o b i s t e  m ię d z y  c z ł o n k a m i  k ł ó t n i e ,  o d e .  
z w a ł  s ię  j e d e n  z r e p r e z e n t a n t ó w :  , , ż e  s e jm  ba* 
w a r s k i  z a m i e n i ł  s ię  w d aw n y  se jm  P o l s k i .  
W y r a ż e n i e  to o b u r z y ł o  w s z y s tk i c h :  p r e z y d e n t  
p r z y w o ł a ł  m ów cę  do p o r z ą d k u  i r z e k ł :  , , W y ­
r a ż e n ia  te g o  u ż y ł e ś  W P a n  z u p e ł n i e  n i e w ł a ś c i ­
w i e :  d a w n e  b ł ę d y  o k u p i ł a  P o l sk a  c u d a m i  b o ­
h a t e r s t w a  i p a l r j o t y z m u :  d z iś  to co j e s t  P o l s k i e ,  
z n a m i o n u j e  s a m ą  s z l a c h e t n o ś ć ,  w z n i o s ł o ś ć ,  i 
c z y s ty  h e r o i z m . “  C a ła  i z b a  z a b r z m i a ł a  o k l a ­
s k a m i .

I z b a  p o s e l s k a ,  c h c e  p r o s i ć  sw o je g o  m a r s z a ł ­
k a ,  ab y  s ię  n i e  o d d a l a ł  do  s e n a tu ,  i z o s ta w a ł  p o ­
m ię d z y  n i m i ,  aż  do  o sw o b o d z e n ia  o jc z y z n y  i z a ­
ł a t w i e n i a  t r u d n y c h  i w ie lk i c h  s p r a w  n a r o d u .

W A n g l j i  i F r a n c j i  w ia d o m y  u k a z  b a r b a r z y ń ­
s k i  c e s a r z a  M i k o ł a j a ,  p r z y j ę to  z n a jw ię k s z e m  
o b u r z e n i e m .  W s z y s tk ie  d z i e n n i k i  z g ad z a ją  s ię  
W te j  m i e r z e ,  i t e b n ą  d la  s a m o w ła d c y  j e d n e m  u- 
c z u c ie m :  p r z e k l e ń s t w a  i p o g a r d y .

W P o z n a n iu ,  p i sz e  K u r j e r  W a r s z a w s k i ,  na  k o ­
ś c i e l e  f a r n y i n  k r z y ż  o b r ó c i ł  s ię  s e r c e m  , k t ó r e  
b y ł o  na  u l ic ę  P o j e / , u j c k ą ,  k u  P o ls c e .  Z d a r z e n i e  
t o  m o c n o  w p ł y n ę ł o  na  l u d .  W ł a d z e  z a j m u ją  
s i ę  w y b a d a n i e m  p r z y c z y n y  te g o  w y p a d k u .

O b y w a t e l e  w o jew ództw a  K r a k o w s k ie g o ,  d a ją  
n o w y  d o w ó d  sw eg o  p o ś w ię c e n ia  s ię  b e z  g r a n i c  
d la  Św ię te j  sp r a w y  n a sz e j .  W ich i m i e n iu  r a d a  
o b y w a t e l s k a  w o jew ódz tw a  o f ia ro w a ła  s i ę  w y s t a ­
wić now y  p u ł k  s t r z e lc ó w  p i e s z y c h ,  k t ó r y  n o s ić  
m a  n a z w is k o  b ra c i  K r a k o w ia n  ; r z ą d  n a r o d o w y  
p r z e j ą ł  tę  of iarę  t a k  g o d n ą  s e r c  P o l s k i c h ,  z 
w d z i ę c z n o ś c i ą ,  u d z i e l i ł  r a d z i e  o b y w a t e l s k i e j  
k r a k o w s k i ć j  s to so w n e  u p o w a ż n ie n ie  i p r z e s ł a ł  
do  r a d  o b y w a t e l s k i c h  w s z y s tk i c h  w o je w ó d z tw  
w ia d o m o ś ć  o t e m  c b l u b n e m  o b y w a te l i  K r a k o w ­
s k i c h  p r z e d s i ę w z i ę c i u ;  n ie w ą tp l iw y  ż e  l e ż  r a ­
d y  b ę d ą c e  o r g a n a m i  u c z u ć  n a r o d u ,  k t ó r y  ta k  l i ­
cz n e  i ś w i e t n e  d a ł  d o w o d y ,  iż  ż a d n e j  n i e  sz t tzę-  
d i i  o f ia ry  ta in ,  g d z ie  i d z ie  o c h w a łę  i c a ło ś ć  
o j c z y z n y ,  p ó jd ą  za  p i ę k n y m  .K rak o w ia n  p r z y ­

k ł a d e m ,  w y s ta w ią  n o w e  p u ł k i  i tak  p o w i ę k s z a ­
j ą  1 icz b ę  o b ro ń c ó w  p r a w  i sw o b ó d  n a s z y a h  
p r z e z  w y s t a w i a n i e , p r z y s p i e s z ą  o s i ą g n i e n i e  
w ie lk i e g o  ć e lu  o k t ó r y  w a lc z y m y .

Z powodu a r ty k u łu  w Nrze 122 gaze ty  Nowej P o l ­
ski umieszczonego , wzyw am  pana J. B. O s trow skie­
g o ,  ażeby  w  przeciągu dwóch tygodni od d a ­
ty  dzisiejszej w Now ej Polsce druk iem  ogtosit dowody, 
oburzających n a d u żyć , przez jak ie  miałem o trzym ać  
ka tedrą  w uniwersytecie. Jeżeli mi odmówi zadosyć- 
uezynienia  memu w ezw aniu ,  uw ażać  się pozwoli pu ­
blicznie za  człowieka bez czci i bez w i a r y . — W ar­
szawa,  dnia 9 maja 1831. — J. Hube.

(A. n.) Obywatel zw ojew ódz .  płockiego przeko­
na ł  się naocznie ,  iż urzędnicy wszelkich w y dz ia ­
łów  z części wojew. płockiego ( z a  posuwaniem sio 
wojsk najezdniczych rossyjskich) uciekają ku P ło c ­
kowi i do P ło c k a ,  i tem samem roznoszą po wsiach 
popłoch między mieszkańcami, k tó rzy  widząc wspo­
mnianych urzędników nie matą liczbę, a z tych  w ię ­
kszą  połowę młodych, zdrowych i c z e rs tw y c h ,  mi­
mowolnie powątpiewają o dobrej sprawie. B y ­
ło b y  z w ię k s z ą  chlubą dla nich wstąpić w szeregi 
obrońców o jczyzny ,  aniżeli swoją ucieczką trudzić 
siebie samych i drugich niepokoju nabawiać. Z arzu t  
ten ściąga się również i do nadleśniczych urzędów 
leśnych z tegoż województwa. Je d e n  tylko nadleśni­
czy  Srokow sk i  wstąpił  w szeregi wojskow e,  inni 
w szyscy  pod pozorem uczenia m usz try  s t raży  
bezpieczeństwa zas łania ją  swoje tchu rzostw o .  Wie­
rzą  oni zapewne jeszcze w sy s te m at  zeszłego rządu, 
podług którego rzadko exwojskowy by ł  uznanym  za  
zdatnego i wykwalifikowanego, ch y b a  z a w ie lk ą p ro -  
tekc ją  lub kuzynostwo. Lecz m y lą  się z u p e łn ie ,  
epoka teraźniejsza przekona wszystk ich ,  że  każdy 
wojskowy prędzej będzie w stanie pełn ić  pod ług  uzna­
nia rządu obowiązki u rzęd n ik a ,  aniżeli wielu u rzę ­
dników walczyć w obronie ojczyzny. — Obywatel.

W ić r s z  sz .  J u l j a n a  U r s y n a  N ie m c e w ic z a  c z y ­
t a n y  3 m a ja  na  p o s i e d z e n i u  to w a r z y s tw a  p r z y j a ­
c ió ł  n a u k .

P ie tń  D aw ida z  ro zd zia łu  X X I I  x ią g  Iłegum .
O wielki Boże! T y ś  moją opoką,
T y ś  twierdzą, T y ś  mem zbawieniem,
Próżno wróg mściwy krwi mojej posoką.

Szuka  ostry miecz swój zbroczyć,
Z drady  mię swemi otoczyć,

T y  mię zasłonisz skrzydeł  twoich  cieniem.
Boleści grobu, już piię ogarnęły ,
Sidła mię śmierci zaję ły ,

Ju ż  dom mój ca ły  w żałobie;
l i ie d y  zawsze ufny w T obie ,
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Głosem pokory na poty omdlałem,*
Do Ciebie  Boże w o la łe m .

W p r z y b y t k u  T w o i m ,  p rz y ją łe ś ,  o P a n ie ,  
P ł a c z l iw y  j ę k  mój i s m u tn e  w o łan ie .
W s t r z ę s l a  się  z i e m ia  s k o ro  p r zem ó w iłe ś ,

U g ią łe ś  niebios, z s tą p i łe ś ,
C iem ność  pod nogi  T w o je m i;
W id z ia ły  m ie s z k a ń c y  z iem i,
J a k  s łu s z n ą  z e m s tą  w zru szo n y ,
M io ta ją c  p łom ień  z  ogniste j  z r z e n ic y ,

W śró d  g ro m ó w  i b ły s k a w ic y ,
L a t a ł e ś  na  C h e ru b a c h  w ic h ra m i  niesiony.- 

W y p u s z c z o n e  p rz e z  Cię s t r z a ły ,
1 ogień z  u s t  T w y c h  z ion iony ,
R o z s z c z e p i ły  o s t r e  s k a ł y ,
R o z d a r ły  n ieb ios  o pony .

N a  g łos  T w ó j ,  n a T w c  fu k an ie ,
R o z w a r ł y  m o rz a  s w y c h  g łęb i  o tch łan ie ,
G n ie w  T w ó j ,  ja k  w icher ,  w s z y s tk o  n iszczy ,  z m ia ta ,  

O k r y ł y  się g r u n ty  ś w ia ta ,
U s tą p i ły  fale  w rzące ,

I  m a r tw e  b r y t y ,  t w o r y  ju ż  bez  życ ia ,
S z t a b y  k o ra b ió w  s te rczące ,  

l s t n ą c y c h  n ie g d y ś  m ocars tw  s t a w i ły  rozbicie . 
U m i lk ły  g r o m y ,  r o z e s z ły  się chm ury ' ,
G ło s  W s zech m o cn eg o  d a t  się s ły s z e ć  z  gó ry :  
D rż y jc ie  w y  ś w ia t a  m ocarze ,

J w y  ich sług i ,  śc iek  podłej  h o ło ty ,
W y  ob ro ń cę  w y s tę p k u ,  p rześ lad o w cę  cno ty ,  
N ie p o m n i  że  B óg , c z a rn e  z b ro d n ie  k a rz e ,
N iecn e  i p rz e d a jn e  dusze!

D r ę c z y c ie  lud  n ie w in n y  p r z e z  c iężk ie  k a tu s z e :
Cóż są  te  p ła c z e ,  te  j ę k  i,
T e  o k ro p n e  n a r z e k a n ia ,

I te  c iężk ich  k a jd a n  b r z ę k i ,
I te  ż a ło s n e  w zdy ch a n ia ?

J e s t  to  p ła c z  o jców  i m ę ż ó w  i dzieci ,
S ta r c ó w  w s z k a r ł a tn y c h  s z a t a c h , i  u bog ich  km iec i ,  

Co d la  p o d e j r z e ń  n ik c z e m n y c h ,
W l e k ą  dni sm u tn e ,  w t a r a s s a c h  po d z iem n y ch .

N ic  ich  t ę k s n o ty  nie słodzi,
G ło s  t a m  ludzk i  nie  dochodz i ,
Ani o św ieci  b la s k  s łońca  prom ien i,

O d w ieczn y c h  cieni,
I  gdy' Wy po n ie c n y c h  ra d a c h ,
Z  podnies ione j  z ło te j  c z a r y ,
N a  pyszny ch w a s z y c h  b ies ia dach ,
S p e łn iac ie  s z u m n e  n e k ta r y ,
Oni f r a s u n k ie m  n iszczen i ,
Z e  w s z y s tk ie m  co im  lube,  sm u tn ie  rozdzie len i ,  
P o d  c iężk ich  t ro sk o  w u p a d a j ą  z n o je m ,  
W es tch n ien ia  ich p o k a rm e m ,  a  łz y  ich napojem .

P ró ż n o  c z a rn e  w as ze  dusze,
T łu m i ą c  su m ie n ia  ka tu sz e ,
W  ro s k o s z a rh  sw oich bezp ieczne ,
N ie p o m n ą  na  są d y  w ieczne ,

P ró ż n o  m ó w ią ,  zu c h w a li  b o g a c tw  s w y c h  n a b y c i e m ;  
„ W s z y s t k o  się k o ń c z y  z tern zn ik an iem  ż y c ie m ."  

Dzis iaj  tak  ślepi, t a k  możni,
D rży jc ie  bezbożni!

Z w a ż o n e  d z ie ła  w as ze  na p rzedw ieczne j  sza li :
D z iś  j e s z c z e  p e łn y ch  sz a le ń s tw a  i p y c h y ,  
C hylący 'ch  w ina  k ie l ichy ,
Ś m ie rć  g ro te m  sw oim  obali.

P a t r z c i e ,  ach  p a t rzc ie ,  u p a d ł  w ró g  b e z w s ty d n y ,  
R o z c ią g n ię ty  na  m a ra c h  leży' t r u p  ohydny',

W k lę s łe  j a g o d y ,  o b łą k a n e  oczy-,
R o b a c tw o  to czy .

Ach j a k ż e ś  u p a d ł  w o k ru c ie ń s tw a c h  dz ie lny ,
T y ,  coś s i ę lu b y m  P a n a  T w e g o  g łos i ł ,
O p i lcze  coś się nad  ludzi  w y n o s i ł ,
Ach j a k ż e ś  u p a d ł  z u c h w a lc z e  bezczelny?
Z innegoś m n ie m a ł  b y ć s tw o rz o n  ż y w io łu .

L ic z y łe ś  się m ięd zy  Bogi,
I c z y m ż e ś ,  niegdy ś t a k  srogi?
G a r s t k ą  b ło ta  i pop io łu .
P o tę d z e  twojej  nie  by ło  granicy7 :
N a  sk in ien ie  twej p ra w ic y ,
N a  g ro ź n e  tw oje spo jrzen ia ,
D rża ły 7 ca le  pokolenia .
R z e k łe ś ,  cóż przed  nią ostoi się siłą?

R z e k łe ś ,  i już  cię nie b y ło .
P rz e c h o d z ie ń  p a t rz ą c  na  tw o ję  zgn i l iznę ,  
R z e k n ie  m i ja jąc  z  w zd ry g n ien iem ,
T e n ż e  to s iepacz ,  co moje  ojczy'zne,
Ż e la z n e m  c is n ą ł  r am ien iem ,
Co o k r y ł  k a jd a n a m i  nie w innych  ty s ią c e  ,
Co się k r w ią  n ieszczęsnych  zbroczy7!.
Ś c ig a ł  po do m ach ,  ze  św ia ty u  w y  w łó c z y ł ,  
O d p y c h a ł  we łzach  matróny- tonące?
B ó g  go w całe j  n ikczem nośc i ,
Na' s t r a s z n y  p r z y k ła d  w y s ta w i ł ,
J a k  z u c h w a ły  ż  sw ej w ła d z y ,  z a tw a r d z o n y ’ w 

B e zb o żn ik  g inie. (winie

S k ł a d  G łów ny7 Rządowy7 P ło d ó w  i W y ro b ó w  G ń rn .  
P o d a j ą c  do  w iadom ośc i  publicznej ,  że d o ty c h c z a s o w a  
c e n a  B lac h y  C ynkow e j  n a  z ip .  32 u s ta n o w io n a ,  p rzez,  
r e s k r y p t  m in i s t r a  p r e z y d u ją c e g o  w kom. rząd .  p rzyeh -
i s k a rb u  z  sł. 96 k w ie tn ia  r. b. N ro  1 [ | | |  do z ip .  28 zn i ­
ż o n ą  z o s t a ł a ,  s k ł a d  g łó w n y  r z ąd o w y  z a ra z e m o ś w  iad- 
cza ,  że  a r t y k u ł u  tego  w r ó ż n y c h  w y m ia ra c h  p o  w z w y ż  
r z e czo n e j  cenie  zł.  28 z a  c e n tn a r  wagi k ra jow  ej 100 
fun .trzy-m ającej  k a ż d o c z a so w ie  dos ta ć  można.  — licyer
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